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Uosamy doleci ozytaó po poIsIłu :

Co słychać w świecie?

W parlamencie niemieckim po­
słow ie centrow i w niosek swój o w pu­
szczenie księży Jezu itów  do kraju  
cofnęli. W iadom o, że jeszcze nieboż- 
czvk W indthorst otaw ił w niosek, aże- 
by  praw o przeciw  Jezuitom  znieść. 
W  czw artek  m iał ten w niosek przyjść 
pod obrady. Tym czasem  w środę hr 
B allestrem  w imieniu całego centrom  
ośw iadczył, iż centrum  nie życzy so­
bie, abv teraz  nad tyra wn oskiem• w •
radzono, a  to dla tego, poniew aż k a n ­
clerz K ap riv i w końcu przeszłego m ie­
siąca pow iedział, że rząd  do tego 
w niosku się nie p rzychy li i ponieważ 
centrum  nie chce przyczyniać się  do 
jeszcze  w iększego w zburzenia  umy­
słów  m iedzy n iek łórymi protesrantarai, 
k tó rzy  z powodu szkolnego praw a 
w ie lką  rob ią  w k ra ju  agitacyą. Z te­
go w ynika, że centrum  wniosek w zg lę­
dem księży Jezu itów  odłożyło na  pó­
źniej.

W  czw artek  mówiono o w ażnej 
spraw ie. Poseł rządow y R inteln  do­
pom inał się, aby  było praw o na to, 
że gdy  sąd kogo niew innie 8każe, i 
natenczas trzeba  mu skargę  w ynag ro ­
dzić. Posłow ie parlam entu  w ołają o 
to praw o już od r. 1884. W  .Austryi 
ju ż  tak ie  praw o przeszło, a  w N iem ­
czech jest potrzebne, liad zca  mini- 
s k ry a ln y  odpowiedział, że to jest b a r­
dzo trudna  spraw a. Z darza się nie­
raz, że kogoś długo w śledztw ie trzy­
m ają, a  wreszcie wy puścić m uszą, bo 
nie m a potrzebnych dowodów, a 
iednak  ludzie m ają p rzekonan ie , że 
ów człow iek zarzucane mu przestęp­
stwo popełnił, a le  tak  ostrożnie, że o 
low odv trudno. Czyżby i takim  mia-V tr *
ło się p łacić w ynagrodzen ie?  D la  te­
go rząd teraz  jeszcze nic w tej sp ra ­
wie zrobić nie może.

Niemcy. C esarzow a zachorow ała  
n a  influencę, ale  niebezpieczeństw a 
nie ma.

— W  N aum bnrgu  o tru ł się dy re­
k to r banku  F o ss , k tóry  b y ł radzeą 
m iejskim , pow ażanym  człow iekiem , a

sk rad ł z ban k u  praw ie 2 miliony m.
— W  A nglii zm arł ów sław ny

lekarz , M aekenzie. k tó rv  to nieboż-— * m
ezyka  cesarza  F ry d e ry k a  I I I  leczył. 
U m arł n a  chorobę gard łow ą, choć 
sam całe  życie g łów aie  gardłow em i 
chorobam i się zajm ow ał. Cesarz F ry ­
deryk zm arł ja k  wiadomo z powodu 
raka. T ej choroby jeszcze n ik t nie 
jąy leczy ł, bo lek ars tw a  na  n ią  nie 
jpjąją. T e raz  w ynalazł prof. A dam ­
kiew icz, P o lak , z K rak o w a  sku teczne 
lekarstw o na  raka . P rzed  paru  dnia­
mi przedstaw ił on w iedeńskim  profe­
sorom  ezłow ieka, k tó ry  chorow ał na 
ra k a  a  teraz  iesr, zdrowym . Nie w szy­
scy jed n a k  dow ierzają tomu lekarstw u.

m n e ya . Pew ien  niem iecko-fran- 
enski żyd n ie ja l i  D reifus, k tó ry  jes t 
posłem i redaktorem , nap isa ł w  swo­
jej gazecie o b iskupach , co ową p ię ­
k n ą  odezwy do katolickiego ludu wy- 
duli, ta l : R ząd zostanie zm uszony do 
chw ycenia się ostrzejszej b ioni p rze­
ciw  biskupom . Cały „czarny la s“ (to 
księża, bo w  czarnych  rew erendack 
chodzą), m usi być w ycięty do nogi! 
N iech rząd nie żga  księży śpilką, 
jeno mocniej niech się do nich b ie­
rze." T a k  pozw ala  sobie p isać ży- 
dzisko jak ieś, co z niego ni N iem iec 
ni F rancuz . N iechby zaś jeno  kto 
na żydów z a w o ła ł: hep. hep, a lb o : 
juden raus! (żydów w ygnać), to za­
raz  w rzeszczą, że ich prześladują, 
m arnują.

Włochy. W  Rzym ie, w  tein s a ­
mem miejscu, gdzie za  pierw szych 
w ieków  chrześciańsiw a tysiące chrze- 
ścian poniosło śmierć, w tak  zw anym  
cyrku  K olosseum , chcieli liberali w y­
praw ić sobie bal. D aw nićj 8tał tam  
k rzyż  i ca ła  droga krzyżowra, a le  w 
r. 1870 rzad  to sk aso w ał a  zdzicza- 
łe lib e ra ły  chciały sobie tańczyć na* * v
gruncie, p rzesiąk łym  k rw ią  m ęczen­
ników, W ładza  m iejska nie dała  je ­
dnak  na  #w bal pozwolenia.

Co mówili poUowie i minister 
w komisyi o polskiej nauce?

P lan  nowego p raw a  szkólnego 
aostał oddany, jak  wiadomo, kom isyi 
z 2 8  posłów, k tó rzy  go m ają zbadać 
i popraw ić. T a  kom isya obraduje te ­
raz  dzień w dzień nad p a ra g rafami 
praw a.

Poniew aż w  praw ie n ic o nauce 
polskićj nie staio, przeio ks. dr. Jaż- 
dżew sk ' staw ił w kom isyi tak i w nio­
s e k : „W  tych częściach k ia ju , guzie 
oprócz niem ieckiej m ieszkają  tćż lu ­
dzie innćj narodow ości, m a być n au ­
k a  relig ii udzie lana  w języ k u  ojczy­
stym  d " ie c , a n a u k a  ję z y k a  ojczy­
stego m a zo3tać przyjętą do p lanu  
szkólnego “

Posłow ie centrow i poparli ten 
w niosek i m ówili, że tym czasem  g łó ­
w nie chodź, o to, aov  uznać w  nim 
zasadę zaw artą, a  m .anow icie, że dzie­
cko u a  się uczyć, szczególnie religii, 
w ojczystym  języku . B aron  H uene 
ośw iadczył, że niepodobną jest rzeczą, 
aby  dzieci polskie w innym, a  nie w 
ojczystym  języku  relig ii uczyć się 
m ogły. Jeże li jednak  m ają się po 
polsku  relig ii uczyć, to najprzód m u­
szą się po polaku czytać i pisać n a u ­
czyć, a  tego pow inny się uczyć w 
szkole.

M inister ośw iaty odpow iedział na  
to w szystko tak : N ie należę do P o ­
lakożerców  (Polenfresser), jednak  m y­
ślę, że dzielić  szkoły  w P ru sach  na  
polskie i niem ieckie, je s t  rzeczą n ie­
m ożliw ą, bo nie m ożna odgraniczyć 
dobrze Po laków  od Niem ców, gdyż 
są  w szędzie ze sobą zm ieszani. W  
praw ie w ięc podług mego zdan ia  wnio 
sku  ks. dr. Jażdżew skiejro  umieścić 
m e m ożna, a le  ja  jestem  stale goców 
przez rozporządzenia m inisteryalne dla 
polskiej mowy okazać się w zględnym . 
K to  polskiej mowie je s t bezw zgiedn e 
n ieprzyjazny , ten źle ro b i ; nienaw iść 
i chęc zagub ien ia  polskići m owy w 
tych  okolicach, gdzie je s t pow szech­
nie w używ aniu, je s t niesłuszna.

K s. d i. Jażdżew sk* i posłow ie cen­



trow i jeszcze rozm aitem i słow am i sp ra ­
wę polskiej n auk i popierali i mówili, 
że p rzy  drugim  czytaniu  (czyli przy  
drugiej naradzie) znow u 3tósowne 
w nioski staw ią.

K onserw  atyści byli c ic h o ; jeno  l i ­
berałow ie jako  zaża rte  Niemcy, śfcjf 
w ili w niosek, aby  ca ła  nau k a  w szko­
łach  b y ła  ty lko  niem iecka. W niosek  
ten  jed n ak  upadł.

J a k  tedy obecnie stoi sp ia w a  z 
po lską  n a u k ą ?  O odrobinę lep ilj, 
bo m inister pow iedział, „że jest stale 
(dauernd) gotów przez rozporządzen ia  
okazać  się w zględnym  dla polskiej 
m ow y.“ T o  m o z ia  ty lko  tak  zrozu­
mieć, że m inister pozwoli na nauuę  
polską, przynajm niej religii. gdui* bę­
dzie potrzeba i gdzie się o to upom i­
nać będą.

W ia d o m a  z Warmii i z dalszfct stron.

* Olsztyn. W  W a rk a łach  zab ił 
w sobotę 70-letn i g rózek  J a c h  sw ą 
żonę dłutem. A resztow ano go i od­
staw iono do w ięzienia, zkąd po p rze­
konaniu  się, że J .  cierpi na um yśle, 
odstawiono go do K ortow a.

— W e w torek wieczorem  około 
godz. 11-tój w ybuchł ogień przy u li­
cy C egielnej (Z iegelatr.), u posiedzi- 
c lela p Ja g a li. S pa liła  się stodoła 
z zapasem  siana, słom y i żyta, także 
b ryczka  k tó ra  s ta ła  na k lep isku .

— Z powiatu. O prócz obwodów 
urzędow ych P u rda  w ieś i leśnictwo, 
B utryny  i E am uk , m ają tćż być psy 
w iązane w obwodzie urzędow ym  M a­
ły  T ręk u s, poniew aż w ściek ły  pies

3 S T Ó R A ?

(CiiUJ dal-/.}).

— Bój się B oga dz iew czy n o ! — 
zaw ołał -  toć przynajm niej nim mr>ie 
obgadasz, powiedz w pierw , co ja za- 
AY inilem w zględem  ciebie czy drugich?

— Ja ra  nie w asze sum ienie, że­
bym  wam przypom inała grzechy, — 
rzek ła  M ichalina.

— No, skoro prośbą nic z tobą 
skórać  nie mogę, to może ze strachu  
będziesz powolniejszą. Zapow iadam  
ci więc, że jeżeli nie powiesz w szy­
stk iego , nim m iniem y pierw szy k a ­
mień kilom etrowy, to cię pow ieszę na 
slupie telegraficzni m. K oześm iala się 
serdecznie dziew czyna z tej pogróżki, 
i nic nie mówiąc, w yjęła z koszyka 
postronek kupiony d la  owego prosia­
ka, który był p rzyczyną p iek ła  i n ie­
zgody sąsiedzkiej.

—  W potrzebie należy w spom a­
gać bliźnich -  rzek ła  podając po­
stronek W ałeckiem u. — W szak  nie 
pow inien się zerw ać, jak  u w ażac ie?

T e raz  z kolei zaśm iał się owczarz:
— W idziane to rzeczy, aby  kto

zShifY w B artóitach, m iał i w tyra ob­
w odzie k iik a  psów pokąsać — G o­
spodarz W alen ty  K up czy k  został po­
now nie w ybrany  i potw ierdzony jak o  
so łtys w  M ałym K leb a rk u .

— Z tutejszego p u łk u  dragonów  
zn ik ł ju ż  dnia 7 lutego rano  o 5-tój 
żo łn ierz  M ichał S charley  i dotąd go 
n ie  ma. J e s t posądzenie, że uciek ł 
od w ojska i d la  tego go w ładze woj- 
BKGwe ścigają.

— Tutejsze Towarzystwo pożyez- 
kowe i oszczędności, chce teraz pocią­
gnąć do odpowiedzialności Zarząd za 
to, ż e ' z opieszałości mało dogląda! ka­
sy, zarządzanej przez niebożczyka Kno- 
bolsdorff?.

* Od Wartemborka. Jakoś w tym 
roku mało kor«spondeicvi w Gazecie 
widać, a na te liche czasy byłoby do­
brze, gdyby niejeden swoje uwag do 
naszój gazety podał, Ciężki czas jest 
latoś dla wszystkich, ale najbardziej 
dla rzemieślników i robotników, bo jak 
to pow iadają: , .Ubogiemu zawsze w iatr 
w oesy." W iele razy wykona robotnik 
lub rzericeśhiik jaką  robotę, a gdy od- 
bioroa przyjdzie, to chód mu łańcuszek 
od zegarka na k&mi/.eloe błyszczy, to 
z» robotę powie ty lko  ,.dank szejn" i 
„adje“ , a za pieniędzmi to rzemieślniku 
cz8kaj. — Czytałem w dawniejszych ko­
respondencjach. że HisUórym panosa 
niepodobają się polsko katolickie gaze­
ty, miauowicie takim , co to przez szkieł 
ka  patrzą. Boli ich giowa, o nie swo­
je rzeczy, więc im radzę. i.by sob.e 
mózgownicę zimną wodą okładali, a lo 
im pomoże.

* Olsztynek. W  zeszły piątek  
nad renem  około Sciej w ybuchł ogień

n a  siebie postronki k u p o w a ł?
— W y śc ie  n a  rynku  gorszy  na 

siebie u k rę c i l i ! Ot, co powie T ek la , 
jak  się dowie o w aszych konszach­
tach z M ałgośką?

— A czy mi to nie wolno p o g a­
dać, z kim  mi się podoba ? T ek li 
przecie nic do mnie, jak  m nie do niej.

— Oj nieszczerzy jesteście, n ie­
szczerzy! T oć naw et w róble na  da­
chu śpiew ają o w aszych zam ysłach  
■względem T e k l i ; a teraz  tajem nie 
coś uk ładacie  wspólni© ze stvatką 
M ałgośką -  rze k ła  M ichalina.

— Skoro w iesz tyle, to pow ie­
działbym  ci resz tę ; ale się boję, że­
byś n ie w ydała  tajemnicy.

M ichalina w skazując słup  te leg ra ­
ficzny, w ołała  żałośn ie:

— Nie m nie w ydaw ać w asze ta ­
jem nice:

W ałeck i podrzucając nogą kam ie­
nie na  droaze, m ó v i:

— A to w idzisz, nie m ogę z n a ­
leźć d la  siebie kobiety statecznej, u- 
m yśliłem  sobie ożenić się z M ałgośką.

M ichalina pochw aliła  m u ten w y­
b ó r; zw róciła  jednak  uwŁgę, czyby 
nie lepićj było poszukać jeszcze  s ta r­

li posicdziciela i k ram arza  L enk  w 
Jan u szk ach . Poniew aż budynki bvłvi  ♦
słom ą kry te, wiec ogień szerzył się 
z w ielką gw ałtow nością i w krótkim  
czasie całą  posiadłość w g ruzy zam ie­
nił i raalo ty lko w yratow ać zdołano. 
D om yślają się, że ogień został podło­
żony, Ju ż  w roku  zeszłym  pew ien 
czeladnik  m łynarsk i z Jan u szek  pod­
łożył pod te sam e budynki ogień, ale 
z powodu w ielk iego  deszczu ogień 
zgasł. T en  podpalacz staw ai przed 
sędzią i z pewnością zasłużona k a ra  
go nie m nie.

* G u ts d a t. W yrobnik  Sahm eier 
z „ębisdorf"podpił sobie tęgo i w ie­
czorem w racał do domu. N a d rugi 
dzień rano  znaleziono go w  rowie 
szosowym bez życia.

P lsaliiay  już, że na ostatnim  ta r ­
gu na bytllo w G atsztacie  popełniono 
wiele k radzieży . I  tak  w pew nćj o- 
berży skradziono dekę kożuchow ą, a  
gospodarzow i B. z B eisw alde w dw a 
kom o zaprzężony wóz. W ysłano  z a ­
raz  telegram y w różne strony i zło­
dzieja z wozem i końm i p rzy trzym a­
no yy oddalonćj ztąd o 10 kilom etrów  
miejscowości W olrsdorf. W  pewnej 
szynk,>wni zg inęła  dalćj pew nem u po- 
sieaziuielow i stum arków ka, k tó rą  ten­
że w krótce przedtem  o trzym ał; inne­
mu posiedzicielewri zg inęło  2 5 0  m. 
Ucia-lo sie jednakże w pewnym  lo k a ­
lu jeszcze  tego sam ego w ieczora pe­
w nego opryszka przychw ycić, k tó ry  
ja k  się zdaje, trudnił się złodziejstw em  
kicizonkow em . Pokazyw a* on sie w  
wielu lokalach  bardzo  po pańsku , aż 
k ilk u  'obywateli' poczęło go śledzie. 
G dy to złodziej spostrzegł, chciał dra-

■l?*tak śm iejąc sie i żartu jąc  doszli 
do samej ow czarni.

Zanim  M ichalina w eszła do ch a­
łupy. ju ż  w iedziano u P ió rkow skich , 
że. razem  z W ałeckim  w róciła  z m ia­
sta. Z robili tóż na  nią uchw ałę, jak  
u wójta, odsądzając b iedną dziew czy­
nę od czci i w iary.

S ta ra  P ió rkow ska  lata jąc  po izbie 
zaperzona w o ła ła :

— Pew nie ona myśli, że się z n ią 
ożeni. A le n iedoczekanie jej, ab i ko­
biety m iały  pierw szeństw o nad skro- 
mnemi dziew czętam i.

Oj, że ostrzy na  niego zeby, to 
o s trz y ! — albo i to latan ie  dzisiaj do 
m iasta, fezy nie było tak  w yszykow a­
ne, żeby się z nim spo tkać?  T a k ie  
sztuczki kończą się inaczej, niż u o ł­
tarza  — dodała ze śmiechem.

— Żeby j ą  nie wiem jak ie  n ie ­
szczęście dotknęło, — k rz y k n ę ła  P ió r­
kow ska, uderzyw szy pięścią w  stół, 
— to nie znajdzie u m nie żadnego 
p o ż a ło w an ia ! Pow iadają  ludzie, że 
„kto ezćm wojuje, od tego ginie", k ie ­
dy się więc m izdrzy do m ężczyzn, co 
na n ia  spojrzą, to niech pokutu je



pnąć, ale  przyw ołano żandarm a N., 
k tó ry  go  aresztow ał. Z .ialcz ono przy 
nim 550  m., o których pow iadał, że 
je w G dańsku  znalazł. W ydało się 
także, że oszust ten siedział tóż już  
k lik a  m iesięcy w cuchthauzie. Ż an­
darm owi chciał on dać 100 m arek, 
by leby  go ty lko puścił na  wolność.

* Biskupiec. D nia ó-go b. m. po­
w stał w królew skim  leśnictw ie Sadło- 
wo epór pomiędzy braćm i i którzy 
w ozili drzew o (kaw ały) z łasa  a  cha­
łupn ik iem  13. O statni zgodził się ta- 
nićj drzew o wozić, niż b rac ia  F , za 
co jeden z nich uderzy ł ta k  silnie 
13. k łon ica  w  piersi, że tenże natych­
m iast bez zm ysłów na  ziem .ę upadł 
i następnego dnia zm arł. —  Pew ien 
podróżny w hotelu M crk la  k ład ł tak  
nieostrożnie w k ieszeń  portom onetkę, 
że ta upad ła  na ziemię, czego ow po­
dróżny ni# zauw ażył. W  ponomo- 
netce tój było 3 0 0  m arek. Po  k ró t­
kim  czasie spostrzegł jednak  podró­
żny, że b ia k  mu portom onetki i p rzy ­
pom niał sobie, że w cza6ic, gdy ią 
k ład ł do kieszeni, by ł w■ izbie pew ien 
kuczer pańsko  Poszukano go w krót­
ce, a le  zap iera ł on się, jakoby  porto­
m onetkę znalaz ł. P rzyw ołano  wiec 
p o lic jan ta , k tóry  portuinonetke z pie­
niędzm i zna laz ł pod siedzeniem  woza. 
—  U  na6 zboże tańsze  niż w O lszty­
nie. I  ta k  korzec żyta kosztuje 7 do 
7 ,50  m., owies troehę w ię c ć jn a d 3 m

* Królewiec. 17 go 6tycznia tego 
roku, w dniu konsekracy i najprzew . 
ks. A rcybiskupa gnieźnieńsko-poznań- 
tk ieg o , w ysłano tuztąd do G n iezna  
depeszę łac iń sk ą  następującej treśc i: 
„\V dniu, w którym  przy g rob ie  św.

potóm !
W  środku tygodnia  znowu pach- 

e ia rz  M osiek w padł do W ałeck iego  
z wiadomością, że ma d la  niego fajn 
i jak b y  obstalow aną żonę.

— T a k ie  ra ry tn e  paane  daleko 
szukać  — m ów ił; tw arz g ładk ie  
jak  sajet, w isoka, niczem  tycz kie od 
chm ielu, a  w m ^wie tak ie  a liganck ie  
i słodkie, jak  z przeproszeniem  ma- 
k ag ig . I  każdy, kto ją  słucha i pa- 
trzi, tobi psisiąg, co one się urodziło 
w kapeluszu. N y i m ajątku  m ąż ła- 
pn ie  do kieszeni sporo. D w ieście t a ­
larów  zaraz po ślubie i p*erza pod 
sufit. A  suknie, a  kaftany, a  chust- 
kie.. i jak  tęcza, i jak 6zafran, i ja k  
traw ę, i złote kolczyki, i koralów  
dwie sznurk i, i szubę z watem, i 
z kotem , z m ufkiem, i jeszcze dw a 
kufrv w ipakow atie różnem i różnościa­
mi, o k tó rych  naw et m iszy nie w ie­
dzą.

—  A zkąd ona i ja k  się n a ­
zyw a ? zapytał W ałecki, zaciekaw io­
ny opow iadaniem  żyda.

—  U ne nazyw a się pannę i je s t 
jak  każdy  czluw ick ze św iata. A że 
buło m ądre, w ięc w ipłynelo na wie*

W ojciecha kierow nictw o tak  rozległćj 
dyecezyi w ręce bierzesz, przyjru n a j­
szczersze życzenia z ziemi, k tó ra  św.k > V
W ojciech k rw ;ą g^o ją  zrosił. Sza- 
dowski, proboszcz, w spółbracia  p a ra ­
fianie." D nia  0-go b. m. nadeszło 
z P oznan ia  w łasnoręczne pism o ks. 
A rcybiskupa do ks. dz iekana i pro­
boszcza Szadow skiego. Pismo te brzmi: 
„W aszej Przew ielebności, w spółbra 
ćjom i członkom  parafii, k tórzy mnie 
w dniu mój konsel racyi swemi ży- 
częniąHji ucieszyli i zaszczycili, s k ła ­
dam niniejszym  moje najzobow iązau- 
sze podziękow anie. Czcigodne w spo­
m nienia, któreście dołączali, g łęboko 
m nie w zruszy ty  i zarazem  pizypo- 
m niały mi mego poprzednika w urzę­
dzie, który  * W aszym  poprzednikiem  
w urzędzie był, a  który  w obu m iej­
scach  swego dz ia łan ia  uiniai sobie 
serca przez sw ą m iłość w tak  sz la­
chetny sposób zdobyć. W miłości i 
szacunku W aszej Przew ielebności un i­
żony f  F lo ryan , A rcybiskup gn ie­
źnieńsko poznański."

* Krolswiec, 13 lutego. Ubiegłej 
nocy zapadła s ę nadbrzeżna kopalnia 
bursztynu w bliskości Palmłc. W dwu­
dziestu minutach zalała woda kopalnią. 
Sześciu ludzi zginęło, zapewne się za­
topili. - Pod przewodnictwem prezesa 
najwyższej rady kościelnćj 13arkhauseu 
z Berlina rozpoczną s ę  tu lSgo  b. m 
ni*rady superintendentow nad tem, ,ias 
zapobiedz sekciarstw u. Jak  wiadomo, 
rozszerza się mianowicie między prote­
stanckim i Mazur:, nu sek ta  „pobożnych", 
która częstokroć zebrania odbywa pod 
golem niebem, g d jż  po:icya .in prze­
szkadza wiurządzaiyu zebrań po domach.

* Chodzież. Straszną śmic-rcia skoń­
czyła żona robotnika Szylinga z No­
wego F irku. Przed kilkoma tygodniami, 
gdy tak  silne panowały m rozy, udała 
się ta  kobieta, k tóra na kurcze cier­
piała, do miasta. Powracam*, do domu, 
nagle destala kurczy. W  pierwszera 
zagajeniu padia na  ziemię i w tym 
mrozie k ilk a  godzin przel żała nr;- zie- 
iii’. Grdy kurcze trochę przeminęły, 
zaczołgała się nieszczęśliwa do jednego 
gospodarstw a, gdzie się n ią gorbwie 
zajęto. Kęce i nogi odm&rzly już  do po­
łowy. W ieczorem wyszedł Szyling, oy 
żwnę poszukać, zaniósł ją do domu, u- 
lożyl do łóżka, a ponieważ nie miał 
pieniędzy na opłacenie lekąjza. nasm a­
rował ja olejem, jaki m iał w domu. Na­
stępnego dnia musiał iść do roboty, więc 
kobiety mało ty lko mógł dogląd-e. Nie 
szczęśliwa chora do zdrowia już nie 
m ała powrócić. OdmarzU człosui u 
rąk i nóg poczęły gnić, jeden po dru­
gim począł odpadać, az po kilkodniowej 
chorobie śmierć ją  uw olniła od stra­
sznych tych m ęczarni. Politowania 
szczerego godny mąż opowiadając mi z 
płaczem  smutną tę sprawę, wyjawił, że 
z żadnej strony nie pospkszone mu z 
pomo<*ą, chociaż do niejednych zapukał 
drzwi.

* N ow em iasto  nad D rw ęcą. W 
dniu 10 bitu. jak pisze ,.G. Tor.", oo- 
chod*'T państwo Żuralscy w Kazanicaoh 
rzadką  uroczystość złotego wesela. Oko­
ło godz. 10 przed południem ruszył 
orszak godowy parami — w czem było 
siedmioro dzieci, trzydzieści wnuków i 
dwoje prawnuków -  do kościoła w  
zieleń przystrojonego, gdzie ksiądz pro­
boszcz miejscowy w rzewny eh i do ser-

lge  wode. Niech W ałecki powie git 
a  bez d ług ie  gadan ie  zaprow adzę go 
tej osobę.

— A le d la  czego nie chcesz mi 
o » iej nic więcej powiedzieć, zawo 
la ł zniecierpliw iony ow czarz.

— Bo jak  kto długo na  lód 
dm ucha, to się roztopi; a  ja k  na go­
rącą  wodę dm ucha, to ostygnie. Po 
co i na  co te czekaw ości?  P an  o- 
w czarz  pójdzie ze m ną i pow ie jój 
tak  ty lk o : Moje pannę k o ch an e , 
mam czterdzieści owców, trzy krow ę, 
dw a szw inie, jedno  czele, dwie pro­
siak i i będzie pann ie  u m nie lepiej, 
ja k  u pana  F ilip ie, bo n pana  F ili­
pie b y ła  pan n a  gospodynią, a  ti m nie 
będzie rządzie ja k  szara  gęsz.

—  W ięc to z n ią chcesz mię 
sw a tać?  — zaw ołał zdum iony W a­
łecki.

— Nu k ik ste  co to jes t?  A czy 
ja  pana  ow czarz chce prowadzić do 
w ięzienia po żone, czy co?  P annę 
jest sobie z porządnego domu i daj 
mi Boże zaraz  ty le  złotych w k ie ­
szeni, ile razy  une dało w pisk  lo­
kajow i albo  dziwkom. U ne przecież 
buło p rzez  dziesięć la t pan ią  u pana

F ilip ie , a że un teraz żeni się, więe 
up rzą ta  dom na przybyeze żone B ie­
dne pannę A gatę  mówi też do mnie: 
„K iedy on się żen i, ro ja  jem u po­
każę, co i A gatk ie  nie gorsze od 
niego i weźm ie sobie m ęża jak  szwri- 
ca, i to nie sm arkatk ie, ale to wo­
skow e kościelne." W ięe ia m iszlę 
sobie: pan ow carz potrzebuje żone, 
one m ęzia, zatem  in teres skończone. 
A  co za to dostanę — rzek ł M osiek 
g ładząc  brodę.

— C hyba k ;j e m ! — zaw ołał obu­
rzony W ałeck i. — Przecież  w szystkim  
wiadomo, ja k ą  drogą A gata  doszła 
do m ajątku. Ot. ga łgan ica , fry iaar- 
czy ła  młodością, a  teraz  k iedy starość 
w oczy zagląda, to chce Sakram entu  
m ałżeństw a. N iech sie z n ią kto ćliee 
żeni, ale ja  uezerwem nazw iskiem  B'« 
będę pokryw ał cudzych brudów !

— P an  ow carz m ów i: brudy, 
brudy. Nu, żebym  j a  bur tak  
zdrów , co pannę A gatkę bardziej w’i- 
m ita i bielsze od pana  ow carz. Une 
pachnie  jak  aptekie.

—  A to ją sobie w ąchaj i wynoś 
■Me do keta . pókiś cały,

(DeCńf-zeai#



ć a  przemawiających slownch do szano­
wnych jubilbtów  przemówił. A było 
leż c/ego im winszować: wychowali 
wzorowo trzech synćw i cztery córki, 
zapewniwszy im stosownem  wykształ­
ceniem i zapiacowunyw m ajątkiem  byt 
n a tc ty a ln y . Jeden z synów czcigodnych 
jubilatów' jest lekarzem  w Biskupcu 
(B isehofsburg) na W armii. Po mszy św. 
otrzymali jub ilaci błogosławieństwo 
kościelne, poezern ruszono znowu pa­
ram i z kościoła do domu, gdzie ju b ila ­
tów czekała mila niespodzianka na 
progu domu pow itała ich para, kto a 
przed 50 la'.y służyła im za drużbę 
i druc.huę, a te/az ofiarując jabiiatom  
chleb z solą a jako symbol dorobienia 
się m ajątku wino. Postąpiło  składan e 
życzeń; zjechało się wielu krewnych, 
przyjaciół i aąśiadtfw, których podej­
mowali gościnnie dzieci jubilatów, pań­
stwo W ladyslaw owstwo Żuralscy, n a ­
desłano wiele listów i telegramów z
życzeniami, aby Pan Bóg pozwolił do­
czekać im dalszej poeitcby z rzetelnej 
i uczciwej swej pracy i święeić uroczy­
stość dys mentowego wesela.

* Przemówiła do sum ienia żona 
pewnemu chałupnikow i w Slowęcinie
pud Chojnicami. Zachciało mu się po­
wiesić, a wiec założył sobie stryczek 
na szyję, a!e nim  go dobrze przycią­
gnąć zdołał, dostrzegła tego żona i
tak  mu kijem oi fic-ie napędziła zasta 
fiowiema do głowy, że gdy go następnie 
ze stryczka spuściła, przyrzekł, póki 
życia więcej się nie wieszać! Co to je ­
dnak dobia żona warta!

* Zdrowej siluej m am ii szuka po 
lieya w Charlottenburgu pod Berlinem. 
Przed trzem a miesiącami szukał jej pe­
wien kupiec tamtejszy do swego dziecka 
i ZLalazł w osobie PauMny Borkowskiej 
z Bartiodziei pod Bydgoszezą. Zdrowa 
była i t ilnn, a  że nadto ze wsi, więc ją 
przyjęto i cieszono się z takiej niewin­
nej, poczciwej dziewczyny wiejskiej, 
mającej zaledwo lat 21. Tymczasem 
pokazało się, ż-j owo niewiniątko kupiło 
Sabie zaraz na początku służby świderek 
dobry i piłkę jo ssS e  lep zą. A  gdy 
państwo wy.-zli do teatru, niew iniątko 
wysłało służącą z domu, dobiło się 
swe>ui stateczkami do szuflady, skradło 
4 tysiące ni. i ubrana w futro i kapelusz 
swojej pani, wyjechała drugą k lasą  
kolei żelaznej z Berlina, dzie-ko zaś 
pozostawiła prawie nagie na sofie. Już 
ją  też policja z łapała  w Berlinie.

Ciekawe kazanie wygłosił, j»k 
donosi pewna gazeta amerykańska, 
kaznodzieja sekty babtystów w Kanzas. 
Chcąc lepiej oddziałać na słuchaczów, 
pokazał im na kazalnicy kas.-.tan jada l­
ny. „Patrzcie  — mówił -  na teu ka­
sztan. Macie n a jpnód  fupihę gorzką, 
klującą, to są sokciarze metodyści*'. Od­
rzuciwszy łupinę, mówił d a le j : „P«d 
nią jest inna  łupina, czerwona, b ły ­
szcząca g ład k a  —  to są wyzu&wcy

kościoła angielskiego, delikatni, gładey, 
wysmukani i ci także nic nie warci. 
Teraz uważajcie, przyjdzie doorc jądro! 
I  ugryzłszy iacz tan , zawołał: Oto jest, 
bracia wyznanie babty.-iów!*‘ W tein 
wypluł kasftt&c z obrzydzeniem i krzy­
knął: „U kata. zbutwiałymi* Można sobie 
wyobrazić osłupieuie słuchaczów.

’ W warsztatach puszkarskich po­
granicznej straży b ł ijp in ie  był wy­
buch proenu, ptzyczóm czterech żoł­
nierzy odniosło ciężkie poparzenia. W y­
buch nastąpił wskutek nieostrożności 
m ajstra, który wysypawszy proch ze 
starych naboi, zostawił takowy nieprzy- 
k ry tr  w tuźn i, gdzie kuto żelazo. Roz­
palony kawałek takowego wpadł w 
proch i b j ł  powodem wybuchu.

* Chojnice. Sąd przysięgłych sk a ­
zał wdowę Zindler z K rajanki na śmierć 
za to, że zapaliła stodołę, w któ-ćj mąż 
jej się znajdował, i to w  tym zamia­
rze, ieby mąż jćj zginął w płomie­
niach.

Na czytelnie ludowe
złożyli p p : H m se llek  5 0  fen.. Falkowski 3 0  
fe n , W . 2 0  P-r... w szyscy z OUztona. Ka-

*‘ ro zebraliśmy dotąd 1 5  m .  15  fen.  
simy o  lialBsc s i l  idki.

Pri>-

Sptzedhź d-zswa.
V> p o n ie d z ia łe k ,  d n ia  2 2  h ; t * ę o  r a n o  o  d t e j  

w  S t a b i g u d z  e. —  P r z e d  t e r m in e m  na 
d r z e w o  wy d z ie r ż a w io n e  z o s t a n ą  t r z y  j a k i  
w I J iz k t-ś  i o d y m  S o jk i  i r y b a c z k a  n a  >e- 
z ori- h  Mai* i D u ż s  P l u s k i  i S >rang,

Ceny targowe w Olsztynie.
(7. dniu 15 lotc}-o 1892).

Pasanie* za k o r * e « ............................... 9 40  10.00 m.
Zyto ., „ ............................. a 50 - 8.95 nr.
Jęczm ień z* k o r z o c ...............................o 10—  (5.30 m.
Owies................. ..........................................3 ,5 5 — 3,90 m.
tirocli b i a ł y ................................... 7,35 ni.
Siano za 100 kj?......................................3 ,1 5 — 5,4(5 m.
o ło m a z* 100 k g ..................................... 3,15 5 25 ra.
Kartofle m  k o r z e c ..............................2,r>U— 3.10 m.

0 « ł o * s 2 s e i 3 L l *  s.

sk łada jąca  sie z 36  mo**g roli z do- 
brcm i łąkam i 5 torfem, budynek m u­
row any pod dachów ką, szopa z balów, 
stodoła słom ą kry ta , b lizko  m iejskiej 
g ran icy , je s t  n a  sprzedaż. Z głosić się 
pod ad resem :
A. Rafalski, R oeh lackp . B :schofsburg.

w yszły c r  (U-NakłutU-m llE R D ^ K A  w<; F K Y B U łlU U  (w Badt-nii) i W iK D N IU  1, Wi-lUi-iJ* 33, 
piero i są  wo w szystkich księ^arnia '-li do lianycia :

Schustfcr, D r. I., Dzieje święte iv k rótkości opowiedziano. P rz e k ła d  z nit-niiei-jifrjo. 7  ap ro ­
b a ta  N ajprzcw iclcbnit-jg/ych K sięcia K a r d y n a ł a - l i i a  K rakow skieyn i Księdza B iskupa C liełm iii- 
sk :egc Z 4(5 obrazkam i w tekście . D la oddzia łu  m iszbzo  szku t ludow ych. W y d a n h  szóste prze- 
rol iwne. 12* (88  s i r  ) Cena 3 0  fen. (18 c t. W A.); opr. 85 fen (21 c t. W . A )
N iniejszo iw d am o  ..Dziejów św iętych- jp a t [irzeroliiono ty lk o  co do f»rm y ; treść  bowiem uznają  

wszyscy jako k lasyczną w swoim rodzaju . Zcby zaś i p rzek ład  do nużliw ej doskonałości doprow adzić, 
pndj t ł  się pewien św i: tły  i dośw iadczony k ap łan , p iu n to w i.y  znaw ca języka pnlskioęo, nad<ć te j k sią ­
żeczce postać jak n a jl-p ie j zastosow aną nie ty lk o  do ducha języka, ale i do rozwoju am y sto w e^e  i na- 
rodowy- l’ odrę( ności m iły c h  czyteln ików  polskich.

Je śli więc ju ż  daw niejsze w icrm fc  tak  dobrejro w szko łach  i rodzinach polskich dozn aw a ły  p rzy ­
jęc ia . to  tem  bardziej m iłe  im  będzie w ydanie obe--ne, * r.ową zupełn ie , a c.zyslo polską su k ijn k ę  p rz r-  
Ljauc.

"ff i  '(Ti1 ”11 £ 4  syna  porządnych
U  t y / l l l  1  / i  L ródziców ; przyj- 

> mie w naukę pie- 
k a rs tw a  A. May, m istrz p iekarsk i w 
O lsz trn ie , ulica  P rosta

sam otny, choćby i w podeszłym  w ie­
k u , k tó ryby  sie chciał zająć w w ol­
nym  czasie p racą  w ogrodzie i go­
spodarstw ie, znajdzie m iejsce od k a ­
żdego czasu. — Bliższe wiadomości 
na zapytanie  listow ne odbierze na  
probostw ie w  P rochach  pod R akonie­
wicami.

Stosownie do obecnych n izk ich  
cen zbsiża polecam

z sztucznego m łyna w Kreraktoii i 
znakom itav

gryczaną i jęczmienną kaszę
w 6 ga tunkach  z k ró lew sk ich  m ły­
nów w Bydgoszczy.

Pieczyw o też oć.pott iednio w iększe.

Robert Hennig,
Blumepstrasse nr. 8.

M iejsce sp rz e d a ż y : narożnik ulicy Pro­
stej i Krzywej nr. l!-ty______

Do kaieiikow w Prusach Wschodnich
zw racam  się z serdeczną i b łag a ln ą  
prośbą, ażeby  mi dopom ogli usunąć 
wielki, ja k  pow szechnie wiadomo, b rak  
kościołów kato lick ich  w B erlin ie  i 
żeby mi łask aw ie  o ile możności jak  
najprędzej p rzysłać  zechcieli kam ień 
ciosowy na postaw ienie kościoła d la 
gm iny P iusa, k tó ra  dotąd m a tylko 
ubogą kapliczkę. Chcielibyśm y chę­
tnie jeszcze w jesieni tego roku roz­
począć budowę. G m ina P iu sa  jest 
najbiedniejszą z w szystkich berliń sk ich  
gm in kato lick ich , i d la  tego o w ła ­
snych siłach nie jest w stanie pobu­
dować sobie kościoła. Prosim y więc 
W as, katoliey  P ru s  W schodnich, k tó ­
rzy zapew ne m acie tutaj tak k rew nych  
jak znajom ych, dopomóżcie nam, aże ­
byśmy m ogli niedługo odpraw iać n a ­
bożeństwo zam iast w (lichej kapliczce 
w pięknym  kościele. T u  się odpra­
w iają polskie nt>bożeństw'a w każdą 
niedzielę. Bóg W am  to w ynagrodzi. 
G m ina raodlf się codziennie w raz  z 
niżćj podpisanym , za  dobrodziejów 
sw yeh. W  czerw cu odpraw iono za 
ży jących  dobrodziejów 4 msze, w l i ­
stopadzie za* 4 reąuiem  za  zm arłych  
dobrodziejów.

Ks. proboszcz Frank, Berlin.
R<-4*kt t •>< p--wir l tu 1 n y  i baIcUhIa* S ew erra  P iea ię in jr a  O lis ty o i*  (A1U .stu iu  U . P r.)  — Di Acion J  U a z e n śk łe g o  w O leztyai*


